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STAROŻYTNE 


OBRZĄDKI WESELNE wLITWIE. 


Z T. Narbutta. 
(Dokończen ie.) 


Obrządki przedślubne mia- 


ły niewątpliwie odmiany, sto- 
sowne do rozmaitych ludów , 
naród litewski składających, i z 
następnómi okolicznościami mićj- 
è Scowémi przemićniały się; sam 
wreszcie czas wiele przeinaczył. 
- Opiszemy świćższe postrzeżenia 
w Litwie południowćj. Zaręczy- 
ny, to samo, jak u Rusinów, 
więc nie należą do naszego o0- 
pisu. Ostatni wieczór przed ślu- 
bem, nazywa się Mergu Wa- 
karas , Dziewie Wieczór , w któ- 
rym lamenta i płacze mniema- 
ne rozwodzi panna młoda , Marti, 
w domu rodzicielskim. Same dzie- 
wice zgromadzają się i przyja- 
ciółki domu. Podczas tegoż wie- 
czora odbywa się kunigowanie, 
Kunigawajste, które zależy na 
isciu do dworu, w towarzystwie 


kilku dziewic, swaci i jednego 
młodziana, brałem nazwanego. 
Wchodząc na dziedziniec dwor- 
ny, śpićwają piosnkę strofową, 
którćj przekład dosłowny umie- 
szczamy : 
O słońce, które zachodzge odkrywasz 
Ten smutny sobotny wieczór, 
Mający bydź świadkiem mojćj bo- 
(jaźni i niewoli, 
Wspićraj słabą, w niedoli mojćj. 
Księżycu, jasny Księżycu, 
Który się odbijasz w szybach okien, 
Wielkiego zamku pańskiego, 
Oświćć drogę dziewczynie, idaącćj 
( do jego przedsienia. 
© panie mój, wćjrzyj na wierną 
(twą sługę, 
Każ otworzyć drzwi, lub choć okno, 
1 przyjm daninę drobnych pićrwia- 
(stków , 
Lub daj sięubłagać prośbom brata, 
(daj się uprosić. » 


W tćj starożytnćj pieśni, na- 
samprzód jest wezwanie Słoń- 
ca i Księżyca, to jest: Apol- 
lina i Lucyny, bóztw weselnych, 
opiekuńczych, których staroży- 
timi wkażdćj wielkićj przygodnćj 


modlitwie i hymnie wzywać nie 
zaniedbywali. Naostatek postrzć- 
gamy tu zabytek prawa panów, 
względem włościan litewskich, 
których córek pierwociny do pa- 
na należało: wolno ma było 
wziąć je samemu, albo przy- 
Jąć okup, o który umawiano 
się zbratem idącćj zamąż. N.- 
zywano to Panieńskie albo Ku- 
nica, Jus cunagii, albo Cu- 
nagium. Znajome po wielu kra- 
jach prawa, w średnich wiekach. 
Spiéwy te zdają się bydź zre- 
sztą improwizacyą śpiówaczek , 
ponieważ rozmaite ich układy 
postrzógać się dają, treść tylko 
jest taż sama. Również, co się 
tyczć lamentów domowych i te, 
które rozwodzą chodząc po wsi 
i nawićdzając krewnych, pod 
tenże sam, wieczór Śpićwają. 
Owszém zależy na tém sława 
i wziętość dziewicy, która gła- 
dzićj wyimprowizować swoje 
piosnki przedślubne potrafi , in- 
ne się uczą i zawczasu do te- 
go wprawiają. — Przed samym 
ślubem następująy Postrzyżyny, 
Pakirptimas, panny młodćj. Zwy- 
czaj ten, spólny ze Sławianami, 
często był przez pisarzy naszych 
spomina a wszelakó szczegóły 
jego nigdzie nie są wymićnio- 
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ne; opiszę to, jak się dzieje 
teraz w moim zakątku ; zapewne 
nie wiele będzie różniey od sta- 
rożytnego: —/ Na środku izby 
stawiają dzieżę chlébną, dnem 
do góry obróconą, na nićj kła- 
dą poduszkę, na którćj panna 
młoda siada. Zapalają świćcę wo- 
skową , stają wszyscy obeeni do- 
koła, dziewice assystujące, czy- 
li drużki, spiówają pieśń i u- 
dają, że są bardzo rozrzewnio- 
ne, że płaczą; treść tego Śpić- 
wu, improwizowanego po wię- 
kszćj części, jesttaka: « Bićdne 
dzićwcze traci swój wianeczek, 
winny stan przechodzi, stan 
podległości i niewoli, pracy, 
starań, kłopotów, it. d. Tym- 
czasem zdćjmują wianek rucia- 
ny zgłowy, rozczesują włosy. 
Po skończonćj pieśni przystępu- 
ją rodzice zastrzygani, ojciec i 
matka przybrani z poważnićj- 
szych gości: piórwszy ma w rę- 
ku świćcęzapaloną, a ta obrą- 
czkę; bierze ona w rękę mały 
loczek włosów nad lewóm u- 
chem, przewlćka przez obrą- 
czkę, które tamten zapala świć- 
cą. Toż samo czynią nad pra- 
wóm uchem, nad czołem iz ty- 
łu głowy. Po czćm rodzona 
matka , lub gospodyni domu, bie- 


rzę na talérz chleba kawałek i 
kubek piwa, stawia to na ko- 
anach panny młodćj , zastrzy- 
gani rodzice pićrwćj , dalćj wszy- 
scy obecni obchodzą parami dzie- 
wieę, dokola, każdy mężczyzna 
wrzuca cokolwiek pićniędzy dó 
kubka zpiwem, kobićty zaś na- 
| krywają pannę młodą, każda 
Stanem plólna nowego, to jest: 
ile go na koszulę, oprócz rę- 
kawów potrzeba. Spićwa się 
Jeszcze pieśń płaczliwa przez 
niewiasty, ta sama prawie, co 
pićrwićj, talérz z kubkiem obno- 
si się dokoła dzieży, stawiają 
chléb na stół, piwo wylówa się 
na próg. — Obrządki Postrzy- 
żyn, po rusku Zastryżyny, zwy- 
czajny pokoleniom sławiańskim, 
spólny był wielu narodom sta- 
rożytnym północnćj i południo- 
wćj Europy. Zasięga on bar- 
dzo odległych epok starożytno- 
Ści europćjskićj, Plutarch, w 
Życiu Tezeusza , uwiadamia, że 
ten bohatćr pochodził od staro- 
Żytuego narodu Abrantów, wo- 
Jowniczego bardzo, u których 
młodzićż, wchodząca do stanu 
rycćrskiego, miała zwyczaj o» 
strzygać sobie włosy, aby w 
czasie walki za nie ujętómi bydź 
hić inogli. Tezeusza w młodo- 
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cianym wieku postrzyżono tym 
sposobem : od tego czasu wszedł 
w używanie obrządek  postrzy- 
żyn, który nazywano Tezeidą. 
U Rzymian byly postrzyżyny 
przy różnych okolicznościach ży- 
cia, różnym sposobem czynio- 
ne: weselne, zależały na urzy- 
naniu warkoczy i ofiarowaniu 
Junonie, to się nazywało Hera- 
telea, co odpov iada niejakoś do- 
piéro opisanemu obrządkowi. 
Skandynawowie, według podań 
w Zagach Islapdskich znajdują- 
eych się, znali takoż postrzy- 
żyny. Polacy starożytni szcze- 
gólnićj oddani byli temu obrzą- 
dkowi: u nich każdy okres wie- 
ku człowieka , począwszy od lat 
młodzieńczych, kiedy raz pićr- 
wszy włosy ucinano, odmiana 
stanu, dostojności, i t. d. o- 
brządkiem postrzyżyn były od- 
znaczane. —, OQbrządki ślubne, 
ile wiadomość nasza z dziejów i 
podań zasięga, u wszystkich lu- 
dów litewskiego plemienia tesa 
me były, z mnićjszą lub większą 
wystawnością , podług możności 
rodzin wykonywane ; osobni ka- 
płani weselni, Swalgones zwa- 
ni, przewodniczyli przy nieh: 
Opiszemy jewedług dziejopisów 
i niektórych podań gminnych: 
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— Kiedy już postrzyżyny ukoń- 
czono, Dziewosłąb, Pźrszlis zwa- 
ny po litewska, zaczyna od 
wychylenia puharu piwa, któ- 
re podaje nowożeńcom. Młodzian 
zasiada za stołem pićrwsze miéj- 
sce i zostaje spokojnym widzem 
obrządków. Pannę młodą opro- 
wadzają” nasamprzód trzy razy 
koło rozwiedzionego ognia. Wo- 
nica , grający rolę kuglarza we- 
selnego , z wielkićmi grymasami 
i wykrzywieniami , przynosi sto- 
łek i stawia przed ogniskiem, 
na nim sadzają paunęi myją jéj 
nogi. To wodą skrapiają wszy- 
stkich obecnych, sprzęt domo- 
wy, bydło i łoże małżeńskie. 
Zakrywają dziewicy oczy, prze- 
paską przez czoło obwiedzioną, 
usta namaszczają miodem, przy 
czóm Śwalgon krótką ma prze- 
mowę , w którćj wyraża , że cie- 
kawość i gadatliwość są najnie- 
znośnićjszćmi przywarami w żo- 
nach; mióć przeto zawarte oczy 
na wszystko, eo do nićj nie na- 
leży i słodkićmi , jak miód, wy- 
razami przemawiać, obowiąz- 
kiem świętym jest żony, powiu- 
nćj przy tém pilnować ogniska 
i ochędoztwa. Tak przystrojoaą, 
obwołzą po wszystkich drzwiach 
domu, których powinna się dò- 


— 


tknąć prawą nogą, czyli potrą- 


cić, jak do odmykania. A lud. 


obceny wykrzykaje'w pieniu we- 
sołóm, z którego przekład sta- 
rodawny polski, jest taki: 
« Postępuj, postępuj śmiało, 
Bądź w domu czułą i dbałą. 
Strzeż klucza , jak oka w ciele, 
Bo u złodzieja rąk wiele. « 


Śwalgon zaś, nabrawszy w 
koszałkę maku i drobnych na- 
sion zbożowych, przy każdych 
drzwiach sypie garściami na 
pannę i mówi: «Bogowie nasi 
udzielą ci wszystkiego, jeżeli 
będziesz dochowywać wiarę, w 
którćj przodkowie twoi pou- 
mićrali, a twoje gospodarstwo 
będziesz sprawowała z/pilnością 
i wszelkiem staraniem» Skoń- 
czywszy ten obchód, zdćjmują 
przewiązkę z oczu. Przybliża 
się nowożeniec, kapłan*pije pi- 
wo i obdziela nowożeńców, tu- 
dzież obecnych gości, w ostatku 
nalawszy pełną czarę, rzuca pod 
nogi nowożeńców, mówiąc: ta- 
ka jest ofiara miłości swawol- 
nćj, nowożeniec czarę depcze 
nogą. «Niechże miłość sta- 
ła, prawdziwa, wierna, wzaje- 
mna, będzie odtąd waszym u- 
działem — przemawia kapłan 


i wszyscy powtarzają, klascząc 
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w ręce i krzycząc. Po czém 
następowała zamiana obrączek 
dalej uczta, tańce kołowe reli- 
l -gijnego znaczenia, które u Rzy- 
mian nazywały się Saltus hyme- 
neus. / Co trwać zwykło aż pó- 
no w noe. (Przed iściem do 
łożniey ucinają niewiasty war- 
kocze pannie młodćj i wkładają 
wianek na głowę szeroki, białą 
chustką obwinięty, naksztalt za- 
woju tureckiego, Taki wianek 
w dyalekcie staro- pruskim na- 
zywał się Abglojte, co znaczy 
zawój. Przy wkładaniu tego 
ubioru na głowę, swacha, r 
szłe, śpiewała po litewsku taki 
dwówiersz : 
Dziewczynę gdy przywiedziesz, to 
(cząstka twego ciała. 
Lecz ehłopca gdy powijesz panień- 
(stwoś postradała. 
Według bowiem zwyczaju 
starodawnego , Litwini mniema- 
li, że kobieta, nawet zamężna, 
dopóty nie przestaje być panną 
nim syna niewyda na świat, dla 
tego zawój biały nosiły młode mę- 
żatki, aż dotąd, nim syna nie 
powiły. "Tymczasem piekły się 
otrzebki, kozłowe, bycze albo 
Sodświedzie, które dawano do 
jedzenia nowożeńcom, w mnie- 
inaniu sprawienia przez lo zna- 
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cznćj płodnośc™. W 1éin wła- 
Śnie rozumieniu strzeżono się 
gotować na weselu mięsiw z by- 
dląt własności tćj pozbawionych. 
—- Po jedzeniu, pr zychodziły MEG 
czniéjszei podżyłe niewiisty, da- 
wały bliższą naukę o obowiązkach 
stanu małżeńskiego i w nim po- 
Życia objaśniały prawidla. Na- 
leżało jeszcze do obowiązków 
młodej mężatki, przy rozbiera- 
niu się męża zdejmować mu 
bóty; sama zaś potrącaua pigs 
ściami od niewiast, mby z aaj- 
IHDSCIN a rzaacała 
się na łoże małżeńskie, oddając 
Nazajutrz nowo- 


większym przy: 
się mężowi. 

żeńcy powinni byli spożyć re- 
sziki, jeżeli ; jakie pozostały, od 
wezora prźygolów anych otrzeb- 
ków. Na śniadanie przynoszo- 
no pieczoną kuropatwę, najpło- 
daiejszego z ptaków, którą mąż 
rozrywał rękoma na sztuki i po- 
dawał do jedzenia żonie. _Na- 
ostatek suta bięsiada kończyła 
cały obchód. -XU Litwinów da- 
wnych, niewiasty utrzymywane 
były w ścisłćj uleglości mężczy- 
znom. Nie siadały do stolu 
biesiadnego z mężczyznami, nie 
brały uczęstnictwa w zgroma- 
dzeniach publicznych , nawet 
przy ucztach ofier nych oddzie- 
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lone od nich były. W podró- 
żach zakwefione i do niepozna- 
nia przebrane. W wyprawach 
wojennych, na krótki czas przed- 
siębraaych, nie znajdowały się, 
leç& zemsta familijna, to jest: 
za morderstwo kogo z bliskich 
krewnych, często podawała im 
oręż w ręce, wtenczas, jak wście- 
kle uganiały się za przedmio- 
tom, na ukaranie wskazanym. 
( Wedlug powieści gminućj.)- 
W prywatnćm pożyciu i obćj- 
ściu się domowćm , największa 
skromność płci pięknej towa- 
rzyszyć musiała: inaczej po- 
garda okrywała każdą ubliża- 
Jącą tej przystojności prawi- 
dłom. Najpiękniejsza z enot 
publicznych litewskich, gościn- 
ność, wkladała na panię domu 
obowiązek, prawie sługi, wzglę- 
dem gościa, bo wedlug staro- 
wiecznego zwyczaju, w poda- 
niach i kronikach dochowane- 
go, musiala mu nogi sama u- 
mywać, dawać pocałowanie przy- 
jaźni i częstować napojami. 


—A6E— 
JAN MIODOŃSKI. 


Księga Metryk kościoła Śgo 


Szczepana w Krakowie przecho- 


wała nam pod dniem 24 Paź- 
dziernika roku 4707 następne 
świadectwo gorliwości tego mę- 
ża w dopełnieniu obowiązku — 
Będąc W ikaryaszem wspomnio- 
nego Kościoła podczas niszezą- 
cego wtedy Kraków Morowego 
Powietrza ochrzcił dzićcię , lecz 
gdy podług obowiązku miał za- 
pisywać dopełniony obrządek w 
księge Metryk jak się domyślać 
można, został dotchnięty zara- 
zą — Trzeba widzieć to pismo 
którego każda litera zsileniem 
się tracącćj władze ręki kréślo- 
na, aby wystawić sobie jego 
natężenie jego cićrpienie nim 
zdołał napisać te słowa zaledwo 
przeczytać się dające: «Filium 
Simonem Patrum Mroziński Pa- 
trini Matias Jastrzębski de Kro- 
wodrza. NW poźnićjszym czasie 
dopisał tylko któś, że wtóm 
dniu żyć przestał — Szkoda że 
piszący to nie wspomniał co o 
jego życiu które jako ducho- 
wnego, wtakićm czasie i tak 
dopełniającego święcie swych o- 
bowiązków zapewne przedstlawi- 
łoby nam nie jeden szczegół go- 
dny jak ten uwielbienia. 


POLITIKA 


FnaNcra. Paryż 6 Sićrpnia. — 
Dziś zrana o godzinie Gtćj zpa- 
łacu ministra spraw zagranicznych 
wysłano nadzwyczajnego kuryera 
do Madrytu. — Jedno z Legitymo- 
wskich pism upewnia, iż się isto- 
tnie zajmują ulormowaniem legii 
cudzoziemskićj dla Hiszpanii; Je- 
nerał Romarino i pan Latapie po- 
_lecone mają uorganizowanie, i zdaje 
się iż naczelne dowództwo obćjmą. 
— Pismo nadesłane z Toulonu z dnia 
31go donosi: Z rozkazu ministra 
wojny, wojska do wyprawy kon- 
stantyńskićj przeznaczone mają się 
między lszym i tym Września 
w prowincyi Bona zgromadzić, uor- 
gauizować i bydź wpogotowiu do 
wyruszenia w pole. Listy z Algieru 
zapewniają, iż jenerał Damremont 
działaniem wójsk kierować będzie. 
— 1go b. m. Brig Za Flèche zde- 
peszami z Barcełony przybył do 
Toulonu. Na pokładzie tegóż o- 
krętu było dwóch Francuzów, któ- 
rzy pod Estelą przez Barolistów 
w niewolą wzięci byli, po dzie- 
więcio-miesięcznćj niewoli, w cza- 
sie bitwy pod Chiwa udało im się 
umknąć. 
wojsku Don Karlosa znajduje się 
dość Francuzów, i że ich smutne 


położenie dopićro w tenczas cokol- 


Opowiadają oni, iż w. 


wiek złagodzone zostało, gdy do 
regimentu kawaleryi przez Fran- 
cuza dowodzonego przyjętemi: by- 
li. Zreszlą, armija Don Karlosa 
ma być bardzo zdemoralizowaną. 
W górnćj Katalonii, wojska były 
kilka dni zupełnie bez żywności, 
wieśniacy bowiem wszystkie za- 
pasy starannie pochowali. Don 
Karlos Żałuję bardzo, iż tę wy- 
prawę przedsięwziął, życzy on 
bardzo, powrócić do Nawarry. — 
Dziennik Sporów o ostatnich wy- 
darzeniach w Hiszpanii wyraża się 
jak następuje: Karoliści mieszka- 
jący w Bajonie zaprzeczają poda- 
ną stratę Don Karlosa. Ta jednak 
nie tak jest szkodliwą jak skutki 
owego spotkania. Don Karlos zo- 
stał zmuszony w największym po- 
śpiechu, i przez najgorszy bo pra- 
wie zupełnie pusty kraj wracać 
do stanowiska, z którego wyru- 
szył. Mieszkańcy okolic którędy 
przechodził nie udzielili mu żadnej 
pomocy, a wieśniacy Walencyjscy 
pomordowali wielu jego żołnierzy, 
tak właśnie jak w prowincyi La 
Mancha w czasie odwrotu Gome- 
za: Obydwie wyprawy mają w 
istocie wiele podobieństwa, i zda- 
je się, że druga podobnie jak pier- 
wsza zakończy. Mimo to, jene- 
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rałowie królowćj popełnili wiele u- 
chybień; i gdyby Don Karlos po 
przejściu przez Ebro więcój był 
sobie i współczuciu narodu ufał, 
nicby mu wnijściu do Madrytu nie 
było przeszkodziło, podczas gdy 
Oraa zajęty był zgromadzeniem 
rozproszonego wojska, a Esparte- 
ro znajdował się przy północnój 
armii. List z Bajony zd. 3 b. m. 
donosi: za przyłączenie się do ar- 
mii Don Karlosa Guergćgo i Zari- 
ateguj powinnaby się wyprawa 
wzmocnić, i zamiast odwrotu przez 
Ebro, ku środkowi kraju się po- 
sunąć. W każdym atoli razie je- 
nerałowie królowćj ścigać ich bę- 
dą. Utrzymują, iż Guergć jest 
w Monastero, a kolumna Frysty- 
nów ścigająca go w Briviesca. — 
Słychać także o zajęciu na nowo 
przez Karolistów Chiwa, o nie- 
szczęśliwćj wycieczce Borsa, w 
którój miał być raniony ku Wa- 
Jencyi odparty, i o nowćj bitwie 
między Karolistami i Oraą, w któ- 
rćj ostatni miał 600 ludzi stracić. 
— Na wałach Walencyi znalezio- 
no wiele zagwożdzonych armat. 


Kilku officerów od artyleryi i żoł- 
nierzy zostało z tego powodu u- 
więzionych. 

Hiszpana. Madryt 30 Lipca— 
Jenerał Espartero został miano- 
wany ministrem wojny, a jenerał 
Seoane dodany temuż. Naczelne 
dowodztwo wojsk jenerał Oraa o- 
trzymał. — Saragoza 1 Sierpnia. 
Llangostera 29 Lipca opuścił Cor- 
bera w celu przójścia przez Ebro 
w bliskości Mequinenza. Pewna 
ilość Karolistów przebyła rzekę 
przy Madalena. Dwa baliony z 
korpusu Cabrery zostały zupełnie 
rozproszone, a stojąca w Gallo- 
cante Karolistów jazda miała być 
przez ułanów pułkownika Ochen- 
de pobita. 


ROZMAITE WIADOMOŚCI. 


Ludność Paryża pomnożyła się 
znacznie w ostatnim lat dziesiątku. 
Liczą ją obecnie na 890,431 mie- 
szkańców, z których 646,843 mie- 
szka w 9 okręgach prawego brze- 
gu Sekwany, a 253,583 w 3ch 
drugich okręgach. 


a o) 


Pismo to wychodzi trzy 


razy wtydzićń to jest. 


w PONIEDZIAŁEK, 


ŚRODĘ i PIĄTEK o drugićj po południu. — Zaliczenie kwartalne na 36 Nrów 
wynosi Zlp. 6 i przyjmuje się whandlach Wych Kocha i Schreibera. 


W Krakowie Czcionkami Józęfa Czecha. 


